
W Poniedziałek INT 2 0 5 . 25. Grudnia i8i<5.

Kw pół roku , to fest: od dnia lg o  Stycznia do 'ostatniego Czerwicą ro iu  przyszłego;, zaczyna,się 
s ą  t f  gazetę, ( która podobnież, iak teraz, cztery razy w  tygodniu wychodzić.będzie) nowa prenumerata. 
Cprasza sic-wfięc wszystkich , życzęcyc]) sobie ią, nadal trzymać tak w G a lic y ) , .  łąko- i *a. G r a n i c ą ,  
aby ią, nie g:d zię  in d z  1 ę.y r iak; tylk,o n a  s w o ic h  P o c z t a c h  ic s z c z e ' p r  z a d  k o ń cLeąn t e g o  m ie- 
s ia ć  a z a p i s a l i ,  gdyż-po rozebraniu pierwszego-nakładu ,  późnieysi Prenumeratorowie: pierwszych Nu* 
merów otrzymać nie- będą m ogli. Cena prenumeraty wynosi D w a d z ie ś c ia  i  D w a  Złoto. Reńskie 
w W alucie Wiedeńskiey. / ...........

W  i a d o  m o ś c i  k z  a i o vr ev

Z  Łwewa. —r- C. K. Rząd kraiowy Galicyy- 
3ki -wydał nastepuiące okótoifci ::

I. Ponieważ okoliczności czasu za sobą 
trudne ściągnęły stosunki ,  które nie dozwalaią 
tego , aby się Administracya Rządu bez podat
ków r w  roku przeszłym osobno, pobieranych- r 
obeszła T przeto uchwalił Nayiaśnieyszy Pan- W 
skutku wysokiego wyroku Kancelaryi nadwor
n ej z  dnia 14, b. m. r aby kłassyczny podatek 
i pięćdziesiąt-procentowy przydatek na rok 
w ojskow y i8 i7sty, podług tych samych prawi
deł i umiarhowań rozpisać kazać, iakie w roku 
»8»,6ątym mieysce miały..

A  zatem- rozporządzenia Patentu z  dnia 
aov Sierpnia 1806, i  okólnika z  dnia 20- W rze
śnia i 8 i 5go Nr. 38i 3t  maią także i na tera- 
żnieyszy rok w ysk o w y służyć ,  i każdy -czyni 
się obowiązanym,, aby umieszczone w  nich 
przepisy iak nayśeiśley, i pod karami prawnie 
es tan owioń emi zachował-

W e  Lwowie: dnia 29. Listopad'® 1816- 
(  T «  podpisy )■

JL Nayiasnieyszy Paw raczył najwyższą 
uchwałą na- dniu 25. Października r- b. zapa
dłą,. ceny,, podług których gatunki soli tak ka-- 
mienney, czyli lodowatej, iako też. warzonej 
^  Galicyyskich 1 zupach solnych, począwszy od 
j/y. Grudnia 1816- sprzedawać się powinny, u*
sti.nowić.

Ta regulacja- zosfaie Publicznośi i  dla> 
Stosow nia się w załączonej taryiie z  tą uwa
gą ©bwieszf-z-na , ż e ,  gdy wolny handel solą 
•w*Gait>yi)r tsk wewnątrz. K raiu ,. iako też. do- 
©beych Prow incji ieszcze nadał dozwala się r 
tu tylko tc reny ustanowione są , za które sól 
kamienną na- składach szyk wych skarb: wych 
■W W ielkaeę i  w Trinitats ku Bochnii, warąon-

k ę  zaś w  m agazynach ftokturow ycfi za gotową 
zapłatę yr re w e rs a c h  w ykupujących; o trzy m ać 
m ożna- ,

D o  re g u la c y i cen s ó li lo d o w a te j w  m aga
z y n a c h  l i l i i a l n y c h k t ó r e  d la  u lżenia h a n d lu  i 
k o n su m cy i w e w n ę trz n e j p o stan o w io n e  s ą ,  lu b  
ie sze ze  bydź m o g ą , p rz y m u ią  s ię  cyny po cząt
k o w e  d la w yżey w sp o m u io n y ch  s k ła d ó w  szy
b o w y c h  u s ta n e w io n e , le c z  do ty c h  ce n  koszta 
tran sp o rto w e  i  w y d a tk i A d m in istra c y i dodane 
b ę d ą ą  p o d łu g  tego w ypadaiące ceny s p rz e 
daży s o li lodaw atey w  m agazynach filiia ln y c h  
p ó źn ie y d e  p o w s z e c h n e j w iadom o ści podane 
Zostaną.

W e  L w o w ie  dnia 2 7* L isto p ad a 1816  
(Tu podpisy.y 

W e d łu g  w yż pom ienioney taryfy, ustano
w ić > ie st na g a tu n k i s o li cena n astęp u iąca:

W  W i e l i c z c e  i  w  T r i n i t a t i s  p o d  
B o c h n i ą  : S zybków a sól' kam ien na ę^.nap 
12 Z r-  3 o K r -  S ó l z ie lo n a kam ienna c e tn a r 
12  Z r .  —  S ó l deptanka c e tn a r 7  Z r .

W e  w s z y s t k i c h  k o k  t u r  a c h  *.t G a l i 
c j i : :  W a rz o n k a  setn ar 8 Z r. i 5  K r - ’- — S k a r-' 
b wa b e c z k a  s o li *4 © funtów' ważąca ) t  Z r .  
33  K r .  — . S ó l s z a ra  c z y li  w y m io tk i z  p a tiw ij 
2  Z r -  48  K r -

W  S a l i n a c h  B u k o w i ń s k i c h  : S ó l
kam ienna ce tn ar 6 Z r .  48 K r. —  W a rz o n k a  

cetn ar 8 Z r. 1£r K r .  —  S ó l s z a ra  c z y li  wy
m io tk i z- p an w r , c e tn a r  2 Z r. 48- H r .

Z  Wiednia dnsn i 5» Grudnia* —  W  P iątek, 
d n ia  6go t.. m . o ko ło  go dzin y mstey  p rz e d  po 
łudniem -,. Stany N i ż s z e j  A u s t r y i  p o d  p rz e 
w odnictw em  krajowego- M a rsza łk a  ,  H ra b ie g o  
D i  e t r i  c h s  t e i n  a miały, p u b lic z n e  p o słu c h a 
n ie  u NN. Cesarstw a Ich m ość, g d zie  u ro czyste  
p  - w inszow anie sw óie z  powodu, i c h  zaślubięąifi* 
z ło ż y ły .
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P . M arszałek Itraiowy, P P . Deputowani i 
Posłannicy Stanów, oprócz wielu innych C złon 
ków  stanu Mago-ątów i R y cersk ieg o , wszyscy 
W karetach galowych, poprzedzeni swoia służ
bą d worską , wriechali. .z letniego p'ałacu Sta
siów do C. K . Zamku. Jeden zaprzęgacz 
d w o rsk i, oddział iazdy, i ieden C. K. F u ryer 
dworski ierhali w ierzchem  n przód.

- P . M arszałek kraiowy, tudzież P P . D epu
towani i Członkow ie Stanów , zostali po przy
byciu  swoiem do Zam ku do pierw szego przed- 
pokoiu  w prow adzon ym i, i dano -żarna znad
0 ich p rzybyciu  W . Szambelanowi Hrabiemu 
W r b  n ie , -  który . ich tamże pow itaw szy, do 
drugiego przedpokoiu w prow adził, i o przyby
ciu ich NN. Cesarstwu doniósł. ,

NN. Cesarstwo Ichmość raczyli tę Depu- 
tacyę przyjąć, w tayney sali radney, siedząc na 
tronie. P o  prawym boku tronu ass? sto wali 
C .-K . W . Szambelan , P P . Kapitanowie Gw ar- 
d y i , i Jenerąlny Adjntant Jego C . s. M ości; 
p o  lewym  z  ś ,  W . O chm istrzyni Hrabina L a -  
s c a n z k a ,  W . O chm istrz Hrabia W a t m b r a n d ,
1 6 Dam pałacowych Jey Ces. Mości.

P . M arszałek w ynurzył 19. Panu życzenia 
całny N i ż s z e j  A a s t r y i  w m ow ie treściwey, 
wysŁ;wiaiącey uczucia m iłości, przywiązania i 
uszanowania dla N. Monarchy.

N. Pan raczył w łaskawych wyrazach: od
p o w ied zieć, i Stany o swoiey przychylności i 
łasce oycow skiey zapewnić.

Petem  rzeczon y P . M arszałek obrócił się 
do N. Pani , a w  podobneyżc m owie wyraziw
szy  życzenie naywiększych pomyślności w za
wartym  zw iązku małżeńskim , dodał naypokor- 
nieyszą prośbę , aby w edług starożytnego zwy- 
c z a iu , nayłaskawiey raczyła przyiąć książkę 
hłękitno-ze Srebrem opraw n ą, i p rze z  Xięcia 
Arcybiskupa tu tejszego  ofiarowaną , iako dar 
W e se ln y  ód całey nayuniźeńszey krainy.

N. Pani raczyła  „ oświadczenia' i  dar Sta
nów  naym iłośeiwiey przyiąć , i onymże p rzy
chylność swoią w  nayłaskaw szych wyrazach 
•św iadczyć ; poczem  się cała D eputacya oddaliła.

W  gm achach C. K. Zam ku paradowali 
tra b a n ei, szlachecka gwardyą W ę g ie rs k a , i 
gwardya przyboczna arćyerów. O rszak w po
rządku w yżey opisanym , p o w rócił do letniego 
pałacu  Stanów.

Tym czasow a D yrekcya nprzyw ileiow ane- 
go Austryackiego Banku narodowego , ogłosi
ła  : źe za poprzedniczem  zasiągnieniem zezw o 
lenia od Rządu, i nu  propózycyę zgroinadzoney 
ściśleyszey Deputacyi ban kow ey, owe kw oty 
monety k o n w e n cy jn e j, któro p rze z  podięcie

a k c ji w eszły , rów n ie też kw oty e  fan du
sz u uraarzaiącego funduszowi bankowemu we
dług przepisu Patentu w ypłacone, tym czasow o 
następuiącym cz'erem  Domom wexlewym , iako 
to A r n s t e i n a  i E s k e i e s a ,  F r i e s a  i K o m 
p a n i i ,  G e y m u l l e r a  i K o m p a n i i ,  tudzież 
S t e i n e r a  i K o m p a n i i ,  za onychźg rękoy- 
mią in  s o l i d u m ,  i na opłatę prow izyi oa 
p ó ł od sta m iesięcznie , oddane zostały, ażeby 
te  k w o ty ,• dotąd -'iako depozyt ch ow an e, aż do 
m aiacego w krótce nastąpić uzupełnienia statu
tów  Banku n arod o w ego, dla interessowany h 
osób korzystnie umieścić. VY W i e d n i u  dnia 
i/j.. Grudnia i8ife.

(Podpisano) Adam Hrabia N e  m e s ,
tymczasowy Gubernator Austr.

B  oh u narodowego.
J, Ii onrad Ił i p p e n m a y e r, 

tymczasowy D yrektor B h3 u.
Chrystyan 3 rzy H o r n b o s t e l ,  

tymezas. D yrekt r  Banku,
W  skutkn n ajw yższego  rozp rządzenia , 

zostało  ieszćze  na początku r - k u  teraźńiey- 
szego dla instytutu leczenia c h o ry ch , niem oc 
oczu cierpiących (utworzonego w roku i8 i2 tym ), 
w  szpitalu powszechnym  dogodn iejsze m ieysce 
wyznaczone,, i st-sow ne urządzenie iegov zasłu
żonemu Professorow i k m ik i, P , Jó zef wi B e 
r o w i ,  pow ierzone. P rzez gorliw ość iego, mo
gła  się iuż w  ciągu teraźnieyszego roku szkol
nego rozpocząć nauka w  tem nnwera m ieyscu, 
a przy inauguracyi w  dniu i/j. Listopada, którą 
przez stosowną mowę uroczyście obchodzono, 
zasłu żył sobie rzeczon y  Professor na ukonten
towanie wszystkich, obecnych Przełożonych i' 
wszystkich Okulistów. Ten instytut uks«tałce- 
nia p rzyszłych  okulistów , w ał’t-iest wspomnie
nia publicznego, a to tem bardziey, ile że hic 
tylko iest iedynym w  swoim ro d za iu , ale też-* 
dla sto.sowności i doskonałości urządzenia swo- 
iego , obok każdego Znanego klinicznego insty
tutu naukowego, postawionym bydź może.

Dnia 14. L istop ad a, um arł w  W i e d n i a  
w  5 3 cim roku w ieku sw oiega w ielki erudyt i  
lite ra t, Fran ciszek Józef J e k e ł ,  D oktor pra
wa, C. K. A jen t n adw orn y, oraz A dw okat na
dw orny i sądowy, korresponduiący W sp ó łc z ło 
nek Królew sko-Angielskiego Gettyugskiego T a - 
w arzystw a Nauk, i zagraniczny honórowy C zło 
nek Królewsko- Polskiego  W arszaw skiego T o 
w arzystw a P rzyia cio ł Nauk , uczonego Tow a
rzystw a P raskiego , i Akadem ii R zym skiej. 
W ie le  dzieł przez niego napisanych i wyda
nych, a powszechnie szacow anych, szczególnie/



P o l s k i  tyczących s ię ,  są trw ałym  pomnikiem 
naukowych prac i ego,

• -A»

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i  c z a  e. 

N i e m c y .
W ed łu g  wiadomości pu bliczn ych, odio- 

ł.ono posiedzenia Stanów' W  i r  tera b e r s  li i c h 
da. dnia 6. Stycznia r. p. Ostateczny preiekt Li
st wy konstyt ucyyn -y Królestwa W  i r t  e m b e r -  
• k i e g o ,  ogłoszonym  będzie d. 7. Stycznia.

W oysko Elekt>rsk»-Heskie składa się te
r a 1? 0"ółem  ż 22.i)o3 lu d zi, między którymi 
gna/duie się 6^76 ©brony kr. i w y.

W /; :§ 'eia sprzedaży dóbr Zakonu Nie- 
mlrckióg-* , w i  dale.ce ? § takowa w kraiu f i
l e  k t r s k o -11 o s k i m zd arzy ła , w yszło te ra z  
poniższe r  >«p -rządzenie , je s z c z e ' dnia 8«o. 
Października r. b, poJpisane; „  W i l h e l m  s  
B  żey łaski Siąże E lektor H e s k i  ete. Niniey- 
s em ogłaszamy : Rozporządzenie-^ Naszem z 
dn a ;Ago Stycznia 18 <4 gO, postanowiliśmy ode
brać znowu wszelką własność Xięstwa za Rzą
du przy\yłas4czyciela sprzedaną. Tym czasem  , 
gdy zaszła wg p liw o ść, iak dalece dobra Za
konu N iem ieckiego, spadłe na mocy traktatu 
pokoiu W iedeńskiego z  roku tSoągo na o- 
w ych M onarchów , w  których Kraiu sa położo
n e ,  do pem ienioney własności podobnież li
czyć się m atą, przeto  zw ażyw szy , że pomie- 
nioiie dobra duchowne przez zniesienie Zako
nu Niem ieckiego stały się własnością P ań stw , 
yr których są p o łożon e, owoczesny zaś p rzy
w łaszczycie! Xięstwa E lektorsko- H es k i e g  o , 
gdy p rzyw łaszczen ie żadnego tytułu prawnego 
nadać nie zdoła , ^takowego także i udzielać nie 
m ógł —  iesteśmy zniew.oleni ro zk azać, aby za- 

■ sz łe  rzeczonych dóbr sprzedaże za nie będące 
p czytane b y ły , a nabywcy tych dóbr z tako
wych w przeciągu trzech miesięcy ustąpili,. Je
dnakowoż z tego w zględu, że  nie ta w ła
sność X ięstw a, która w  roku »8o6stym b y ła , 
le cz  t a , co dopiero za czasów przyw łaszcze

n i a  Xięstwu przypadła kupioną została , nie 
poniosą nabywcy oneyże tey straty, jaka musi 
dotknąć kupiecielow  owych dóbr X iążęcych , 
które ieszcze przed w kroczeniem  ńieprzyia- 
eielskiem  do Elektorstw a należały; owszem z 
X iażęcey łaskaw ości Naszey powrócona im bę
dzie z  Naszego Sliarbu Xiążęcego summa ku
p n a , w raz z  dowiedzionemi wydatkami na po
lepszenie tychże dóbr łożonem i. Rozkazuiem y 
w ięc N aszej Zw ierzchniczey Kam erze docho- 
dow,  ażeby w  tey m ierze w szędzie t e ,  co po
trzeba , de skutku przy wiodła. “

W ł o c h y .

Gazety Londyńskie z dnia a5. Listopada 
pod artykułem  : W rzaw a między Angl ka
mi i Amerykanami w Messyńie. ( F r a c a s  

ń e tw -ee n  th e  K r i t i s h  a n d  A m e r i c a a s  a t  
M e s s i n a ) ,  umieściły co następnie:

„D nia i&go .W rześnia , ckręt A nn pod 
sprawą Kapitana B e l . l ,  z  M a l t y ,  stał W 
porcie M essyńskim , czekaiąc na ładunek. Pod
ó w czas, gdy Kapitan ba-./ ł- na lądzie, p o d . 
sternik spostrzegł, na pokłsuctie tegoż okrętu 
Mulata z Am erykańskiej frrgatJ J a w y ,  który 
stę mu zdawał podejrzanym . Podsternik zbli
ży ł się do Mulata chcąc g.o rewidować, lecz 
ten wnet go po.wp:ł a s z eiaię. 'Osada okrętu 
Ą  11 n przyspieszyła na pom oc, przem ogła g-ot 
zrewidowała i znała-łą u ii i e g skóry i rożne 
■inne rze c z y , na pokładzie okrętu A n n  skra
dzione, M ajtkow ie Angielscy obeszli sie we
dług ęwoiego zwyczaiu krótko ze  złodziei era, 
i tęgo mu skórę prz trzepali! W ydobywszy 
się z rąk ich M ulat, wdał się natychmiast da 
Komodora Am erykańskiego, który ten wypadek 
zs obelgę narodową p oczytał, i zaniósł z 'tego  
powodu skargę do Konzula Amerykańskiego, 
który pisał, dla tego do Konzula Angielskiego 
P . B a r k e r a ,  wystawiając ten wypadek w ko
lorach n ajczarniejszych. Jeszcze tego same
go dnia obadwa Konzulowie zeszli się z  sobą , 
i u łożyli, ażeby rozsądzenie tey sprawy zdać 
na Rząd kraiowy Sycylijski. Dla zapobieże- 
jiŁa w ciągu badania wszelkim nowym zatar
gom , rozkazano nażaiutrs podstćrnikowi o- 
krętu A n n ,  aby na ląd nie wychodził. Jedna
kow oż Kapitan B e 11, przekonanym będąc, że A - 
merykanów bynajm niej nie obraził, wyszedł na 
ląd , i w szedł do iedney izby bilarowey. Tu 
na niego trzey Offtcerowie Amerykańscy po
ryw czo natarli, pylaiąc go o nazwisko. ' L e 
dw ie co odpow iedział, gdy natychmiast' iedea 
z  nich przezw ał go ł o t r e m ,  drugi k ł a m c ą ,
9 trzeci t c h ó r z e m ,  przyczem  go oraz ostat
ni p o trą cił, i n a  k u ł a k i  wyzw ał. Nic nie 
m ogło bydź dogodnieyszege B e l l o w i ,  iako 
tegiemp B rystolczykow i, Wyćwiczonemu w  
p rzed ziw n ej szkoło szermiestwa kułakowego. 
Szerm ierze udsfli się do obszernej izby, a po- 
iedynek ten nie bardzo pomyślnie wypadł dla 
Amerykanina. Chciał więc drugi spróbować 
szczęścia; Kapitan B ę l l  nie b ył od tego, aby 
mii usłużyć, i wkrótce odiął mu siłę do dal- 
szey potyczki. W  tem postawił się trzeci, 
lecz na ieden raz kilkunastu OfFcerów Ame
rykańskich, którzy się *  peśród tego czasu 
liczn ie byli zgromadzili* Wpadło W szram*

X  *



ki, -ZM lł oni strasznie Kapitana B e l l  a ,  i 
obeszli - się z  nim tal-.im sposobem , ialłi deli
katność w ystaw ić zabrania.. O calen ie swoie wi
nien iest iedynie nadejściu  straży Syeyliyskiey 
w  tey chwili o k ro p n ej ,. a na ten okrutny i  
nieludzki postępek sk arżył się u  Konsula A n
gielskiego.11

„D n ia  i8 go  Kapitan B e l l  w yszedł .był na 
lad , ale obawiaiąc się now ych napaści, natych
miast w ró cił się na pokład  okrętu. W k ró tce  
p o te m , dway m ajtkow ie z fregaty Am erykań
sk ie j J a w  y ,  w pistolety i szable uzbrvieni„ 
p łyn ęli na. bacie ku okrętowi A nn ,, Kapitan, 
B e l l  rozkazał, nabić d zia ło , grożąc im zato
pieniem , ieżeliby się nie oddalili. Tym czasem  
p rzy b )ł Knnzul A n g ie lsk i, za  którego, poradą 
dwom  O fficerom . Am erykańskim  pozwolono- 
przyyśdź na, pokład ażeby niesnaski p o  p rzy
jacielsku zagodzie. Gdy w ciągu rozm owy Ka
pitan B e ł t  pTż.eczył opowiadaniu, iednego O f
ice ra , Am erykańskiego ,  ch c ia ł tenże w ypalić 
de niego % p isto le tu , który iednakżc szczę
ściem  nie; dał ognia. Rozmowa, skończyła się 
na tc m , że  postanowiono zd ać zn ow u tę  spra
wę na rozsądek kraiow ego Rządu S ycylijsk ie
go.. D n ia  tęgo  i  20go W rześnia wydarzały się 
na przem iany różne kłótnie m iędzy O fficeram i 
A ngielskim i i  Amerykańskim i. K upcy Messyń- 
scy , k tórzy przez- okręt A n n  znaczne summy 
pieniężne do, M a l t y  p rzesyłać c h c ie li,  udawa
li się do Bonzuta A ngielskiego  dla wyrobienia 
bezpiecznego- konw oiu u- K onzula Arnerykań- 

■> skiego.. Ostatni uchylał się od te g o ,  oświad- 
®zaiae, źe sądzi', i ż  Kapitan Angielski poczu
wając się  do z łe g o  postępku, sw ojego ,  czem  
p rę d ze j um knie. Dnia, 2 1 go -dwie- fregaty A - 
m erykańskio odpłynęły do T u n e t u ,  a inne 
dwie w ypłynęły na, m erze ,  iak  niektórzy się 
obaw iali,  w celu schwytania okrętu Ann: pod

c z a s . żeg lu gi iegO. Inni tw ierd zili, źe fregaty 
Amerykańskie- z tego pow odu -wyprawionemi 

.aostały , iż  Gubernator M essyński Kom odorowi. 
Am erykańskiem u oznajm ił,, że z: warowni M es- 
syriskich strzelać będ-i do , eskadry Am erykań
s k ie j.  ieżeliby Kom odor n ie  umiał osady-iey 
w  lepszym  utrzymać porządku W a s  s y  a g  to  m 
(okręt Komodora); o jĄ ch  d z ia ła c h , i  ieden. 
slop w  ien n y, zostały pod  M e s s  y n  ą. O kręt 
A n n  odpłynął nake-niec dnia. 23go, nie- czeka
jąc na rozsądzenie- Rządu Sycyliyskiego., L e 
dwie zniknął z  obli,-za- p o rtu , gdy go dwa u- 
zbr<-ione' baty okrętu W  ą s.syn g t o ń  zatrzy- 
m ł y O t f i c e r o w i e 1 Am erykańscy p rzeyrzeli o- 
sad ę,, 1 w zię li z sobą iednego majtka, pod po
zorem  , że- iest Amerykaninem. Ten postępek, 
c z y li o u  stał się iedynie tylko dla. dokuczenia,

Kapitanow i A ngielskiem u, czy li ,tel dla odw efa 
za prawo przeglądania okręcow Am erykańskich, 
k tóre sobie A n g l i i  a p rzy w ła szc za , nie możŚ 
* ie  iedńak pogodzić z  charakterem  Kom odora 
D e k a t u r a . ,  Słuszność w ym aga, aby powie
d z ie ć , iż  ani K om od or,  ani m arynarze Am ery
kańscy nie i m ieli żadnego udziału  w  tey gor- 
szącey scenie na , lądzie y w szystko to zrobili 
O fficerow ie A m eryk ań scy ,  których naczelni
kiem  b y ł pew ien Porucznik. A r m s t r o n g . * *

W i e l k a  Br y t a ni i ®, .

D nia 22., Listopada przyym ow ał Xiąźę R e
jent w C a r l t o n h o  us-e W . X ięcia Rossyyskiego 
M i k o ł a i  a. D nia 25go były u tego ż W . Xia- 
żęeia ranne pokoie ,  na których zn ajdow ał się  
takoż S iążę Koburgski L e o p o l d .  W ieczorem  
iad ł W .. Xiążę u  X ięciu  Rejenta. O prócz nie
go- zaproszeni hyli X iążęta Y o r  k i  K l a r e n -  
c y i ,  Posłow ie A u strya ck i, R o ssyysk i, F ran 
cuzki i  Hiszpański ,  i  znakom ici Anglicy,, któ
rych. było- kilkunastu.. —  D nia a i go dawali 
OflKcerowie marynarki, w  W o o l w i c h u  ucztę 
d la  O fficerow  fregaty Rossyyskiey ,v stoiącey w  
porcie tamecznym.. Naczelnik Indyanow C r e e k s -  
zwanych.,, znaydował się pom iędzy gośćmi. N ay- 
pierw ey spełnionym  b ył z naygłębszem  usza
nowaniem toast za zd row ie Króla, A ngielskie
g o ,  i  za zdrow ie Xięcia Rejenta. Potem  speł
niano toasty za zdrow ie C esarza R ossyyskiego, 
C esarzo w ej i  Rodziny C esarskiej ,  tudzież za 
zdrow ie Cesarza Austryackiego ,  K rólów  P ru 
skiego , F ran cu sk ieg o , K rólestw a Ichmość W ir-  
tem herskich ,  Króla N iderlandzkiego, X ięcia i, 
X;ęźney O ranii ,  W .. Xięeia, Mik, łaia , Hrabi®?- 
go- P ła to w a , X ię ią t Bluchera iB a rk la ia  de. T ol- 
ly  ,. woyska Rosyyskiego etc-

L o rd  M ajor L o n d y n u * .P . W o o d !, w p ad ł 
w nieprzyiemną. korrespondeneye z Sekretarzem , 
Stanu Spraw, w ew nętrzn ych,L ordem  S i d m o u -  
t  h e m-,  który mu- w ziął za z łe  ,  ź e  podczas o - 
statniego- sw oiego wjaadu dla. złożenia przysię
gi ,  ciągnął p r z e z  ulice W e s t m i n s . t e r s k i e  
zamiast udania się w edług dawnego, zw yczaitk 
t a m i z ą  przez, most Blakfriarski..

X ią ię  R ejen t ośw iadczył prze® Ministrów' 
S id m o  u t ha i L fv  e r p o  o l a, iż  przeznacza 5 .ooo, 
fu n tów  szterlingpw. z  funduszu K rólew skiego 
dla nieszczęśliw ycłi w S 'pi t a l f i  e l d s ,  i  w ydał 
ro z k a z ,, aby w pięciu  ra ta c h , co, dni. lZjście 
Tow arzystw u w ypłacone były-

Dnia 16- Listopada zebrało, sręzrrowu pod 
przewodnictwem .,. i  w domu Lorda-Prezydenta 
tow arzystw o oboiey płci, i' w szelkich w yznań, 
celem: wsparcia ubogich m ieszkańców S p i t a l -
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f i  e 1 d u : w  tem Tfcsnera zgrom adzeniu było 
■aywięcey Kwahiej ek i Menonistek : podpisano 
Składkę ośmiu tysięcy funtów sżterlingów*

W  L e i c e s t r s e  stracono pewnego Jana 
T o w l e g t i ,  iako wspólnika zbrodni L u d d y -  
s t ó w * ) .  Gazety prow ineyyne twierdzę, że umarł 
bez wyznani a; które by doprow adziło do dal
szego odkrycia haniebnego spisku Loddystów. 
Jednakowoż gazety Łondyńsldo t wi erdza, so 
maią wiadomości ze  źródeł autentycznych , iż 
Jan T o w l e  uczynił zeznania. które n iezw łocz
ne areszt wanie kilkunastu hćrs.-.tów ówey łya- 
niebney bandy za sobą pociągną. Jedna z  ga
zeta Ii o n d y  ń s k i  c h czyni uwagę, źe w ciągu 
całego czasu, iak kara śmierci spotykała tych, 
którzy nowe machiny burzyli , nie popełniono 
żadney zbrodni tego radzaiu;. lecz skoro tylko 
Parła me 't karę śmierci zam ienił na wygnanie, 
natychmiast owo systema bezpraw iów  wzm ogło 
się b ard zie j, iak niegdyś.

Powien mieszkaniec z B r i g t o n u ,  przeży
wszy 26 lat w niewoli A lg ie r s k ie j ,  a teraz w 
.skutku traktatu Lorda E i m o u t h a  <ie O yczy- 
zny pow róciw szy, za s ta łrz e c z y  w tym stanie, 
ie  trzy części gruntu , w tem mieście do niego 
należącego sprzedane zo sta ły , a m ianowicie, że 
na nich stoi kilka domów i część pawilonu X ię- 
cia Rejenta. Teraz upomina się ten mieszkaniec 
O swoią właśność , co nie mały ambaras sprawia.

O rozbiciu się Francuzltiey fregaty 
Meduzy.

(D  o k o i  c * e n i  e )
„Zaiaśniał dzień szósty ; przed rozdaniem 

porcyi dziennych przeliczyłem  naszych lud zi; 
było nas iuż tylko t r z y d z i e s t u ,  a utracili
śmy pięciu wiernych raaytków naszych Ci, 
którzy ieszcze ż y li , znaydowali się w stanie 
nayopłakańszym; woda morska poobżerała nam 
wierzchnia skórę; na spodnich ciała częściach, 
byliśmy okryci sińcami i ranam i, które ostrą 
wodą morską roziotrzane tak srogo nam doku
czały , że co chwila naystraszliwsze ięki wy
dawaliśmy; ledw ie dwudziestu z nas mogło się 
ieszcze ruszać i prosto trzym ać ną nogach; 
przytem  mieliśmy tylko ieszcze na 4 dni wina

*)■ J ju d d y  śc i są, iak wiadomo, bandą nieukonten- 
tentowanyeh robotników fabrycznych, którzy 
w szelsie niszczą nowo - wynalezione maebiny 
prz*dzące, ponieważ te mnóstwo rąk roboczych 
niepotrzebnem czynią. Sprzysieżeni podlegaią 
rozkazem Dowodcy d o t ą d  n i e w i d o m e g o ,  
którego lud nazywa Jenerałem Ludd._ Luddy- 
ści obowiązali -się przysięgą riaystrasznieyszą, a 
dotąd ieszcze żaden z nich nie wydał taiemnicy 
ich * związku. '̂ To bezprawie trwa iuż blisko 
sześć lat.

i ledwie tuzin ryb. Za cztery d n i , mówiliśmy? 
nie będziemy iuż Nwcale nic więcey m ie li, a 
śmierć będzie nieuchronna. Rachowaliśmy, że 
szalupy, ■ ieżeli się o brzegi nie porozbijały, 
potrzebowałyby przywaym-niey trzy do cz te 
ry ani ,  aby się dostać do St. L o u i s ;  pa
tem. .patrzebnwanoby czasu do wysłania stat
ków , a te statki znowu potrzebowałyby czasu, 
ażeby nas znaleźć. Uradzono zatem, aby wytrzy
mać tak d łu g o , iak tylko będzie można. W  
ciągu dnia żołnierze zakradli się byli za pozo
stałą ieszcze szczególnie iedną beczkę wins, 
przew iercili ia , i pili p rzez trzcinę. W szyscy
śmy byli p rzysięg li, że  ten , któryby takowych 
środkó,? używał , miał bydź śmiercią karany. 
Spełniono natychmiast ten w yrok i obudwóch 
przestępców w morze w rzucon o."

„Tym  sposobem zostało nas ieszcze tylko 
d w u d z i e s t u  i o ś mi u .  Między tymi był® 
tylko piętnastu, po których zdawało s i ę ,  że 
ieszcze kilka dni pożyią ; inni zaś wszysey 
ciężkiemi ranami okryci „ zupełnie zm ysły po- 
utracali. Pomimo tego' należeli iednak do o- 
bracl, i mogli przed zgonem swoim wypić ie
szcze wina 4 butelek , które były dla nas war
tości nieoszacowaney. Zwołano rad ę; utrzy
mywanie chorych na połow ie p o rcy i, uznano 
tylko za przedłużanie ich zgonu, a zupełne 
odmówienie im żywności, za śmierć naybole- 
śnieyszą. P o-d ługich  zatem naradach postano
wiono w r z u c i ć  i c h  w m o r z e .  Jakoźkol- 
wiek ten sposób wydawał się nara przeciwnym, 
zabezpieczał 'iednakże zostającym przy życiu 
żywność na 6 dni i codziennie po trzy ćw ierci 
miary wina. L e cz  któż miał wykonać to iuż 
raź uradzone postanowienie ? Przywyknieni© 
do ustawicznego przypatrywania się śm ierci, 
ro z p a cz, i pew ność, że  bez tego okropnego 
środka zginęlibyśm y niezawodnie —- iednem 
sło w em , wszystko tak nas iuż było zahartowa
ło ,  że nas iuż hic więcey nie obchodziło , iak 
tylko utrzymanie nas śamycb."

„ T rz e y  maytkowie i ieden żołnierz doko
nali tego okropnego, lecz  koniecznego posta
nowienia. Odwróciliśmy oczy nasze, krwawe 
prawie łzy  roniąc nad losem tych Nieszczęśli
wych. T a ofiara uratowała pozostałych ieszcze 
piętnastu, ponieważ w ów czas, kiedy bryg A r 
g u s  nas spotkał, nie mieliśmy iuż więcey wi
n a, iak tylko na ieden obiad, i b ył to iuż pią
ty dzień po owem zdarzeniu okrutnem , które 
tn właśnie opisałem. Nieszczęśliwe ofiary, 
które w morze. W rzucono, m ogłyby były 
p rzez 48 godzin nędzny' swoy byt p rze
dłużyć , lecz gdyby nawet przyrodzoną śmier
cią nie umarli j najokropniejsza śmierć
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?, g ł.d u  byłaby ich w raz z  nami sprzątnęła, 
gdy/, reszta pozostałej? nam żyw ności, pnżvtą- 
by b-ła o dwa dni w cześniey , nim nas urato- 
wano.“

„P o  tey katastrofie, w szelka broii nasza 
pow rzu  ałism* w m arze; p rzerażała 'nas bowiem 
ws>ręlem, którego nie mogliśmy przezw yciężyć. 
Zaledw ie mieliśmy tyle,  aby ieszcze pięć dni 
■wytrwać na p' omie , a te pięć dni b yły  nayo- 
k r  ipnieysze Byliśmy zupełn ie zm ordowani, a 
naw et i  we śnie wystawiały się nam w sztoki 
porąbane członki nieszczęśliw ych tow arzyszów  
n szych j w zys^y iak naygoręeey pragnęliśm y 
śm ierci. T raw iło  nas d piekaiące pragnien ie, 
podw oi ne upałem promieni słonecznych, któ
ry  był tak m ocny, że  zaschłe usta nasze 
chciw ie zakrapialiśmy urynę w małych n aczy
nia ':h blaszanych wy studzona. Usiłowaliśm y 
także i wodą morską ugasić pragnienie ale ta 
tylko na chwile skutkowała, i wzbudzała pręd
ko gorętsze ieszcze  pragnienie.*1

„ T r z y  dni upłynęły tym sposobem w nie
w ypow iedzianych katuszach , pogardzaliśmy ży
ciem  tak dalece, żc niektórzy z nas kąpali sie w 
tib liczu  mnóstwa psów  m orskich około  prom u 
naszego pływ aięcych. Byliśmy przekon an i, że 
jąn yw ięey ieszcze 12 do, i 5 butelek wina 
mięliśmy w  beczce ; czuliśmy także niepokonany 
yystręt od m ięsa, które nas dotąd żywiło.*4

„D n ia >7go z r ana,  Kapitan D u p o n t  
p odn iósłszy w zro k  sw óy ku horyzontow i, spo
strzeg ł okręt iakowyś , i raidośnym wykrzykiem  
obw ieścił nam to" swoie spostrzeżenie; zdaw. ło 
się nam , że to b y ł b r y g , lecz ieszcze  bardzo 
od nas oddalony; tylko szczyt żagli mogliśmy 
d ob rze rozpoznać. W idok tego okrętu n p e ł
n ił  nas radością , iaka opisać trudno. A le  do 
naszey nadziei przyłączyła  się wnet nowa oba
wa ; wltrót e pomiarkowaliśiny , że prom nasz 
tak mało w ychodził nad wodę , iż niepodobną 
praw ie zdawało się rze c z ą , aby w  odległości 
m óg ł bydź spostrzeżonym . Czyniliśm y, co tyl
ko można było; wywijaliśmy kolorow eini chust
kami , porozpinanem ' na wyprostowanych obrę
czach ; ale na n ie szc zę śc ie , pomimo wszyst
kich  tych znaków, zniknął nam okręt z  oczów . 
Z  szaloncy rad o ści, wpadliśmy w naygłębszą 
ponurość i rozpacz. Co się mnie ty z e , za
zdrościłem  losu tyra , których obok siebie wi
działem  um arłych. W  lem okfopnem  położe
niu uczyniłem  wniosek, aby przypadki nasze 
spisaw szy w krótkoś i i podpisaw szy ie ,  przy
bić na drzew ie m i e s c e  masztu zastępuiącem , 
a tym sposobem o losie naszym uwiadomić ft-ad 
i  rodziny nasze* D w ie godzin upłynęło w t e m

położeniu dreezącem , gdy ieden z tow arzyszów  
naszych z nagła w y k rzy k n ą ł; n ajw yższa ro- 
skosz malowała się kia twarzy ie g o , w yciągał 
rę ce  ku morzu , ledwie że oddychał, a wszyst
k o ,'c o  m ógł wym ów.ć, było: „ J e s t e ś m y  u r a 
t o w a n i !  b r y g  i u ź  n i e  d a l e k o  n a s ! “  i W 
samey rze czy  obaezyliśmy go W odległości trze- 
ciey części mili z  rozpiętemi żaglami ku nam 
Ż iglu .ącego; czułe łzy  puściły się wszystkim nam 
z  oczu. Każdy z nas chwytał  za chust' i i  ro z
maite kaw ałki płótna , ażeby dawać znaki bry
gow i spiesznie nadpływaiącemu. Radość nasza 
doszła nayw yższego stopnia, gdy na prz do- 
wynt m aszcie bryga uyrsseliśmy wielką b a n d e 
r ę  b i a ł ą .  W szyscy  w ykrzyknęliśm y: „  W ięo  
to są przecież Francuzi , którym uratowanie 
nasze winni iesteśmy. “

„ A r g u s  b y ł ieszcze tylko o dwa w ystrza
ły  z karabinu od. nas oddalony. Osada na p o 
kładzie stoiącą , dawała nam rekami i wy wda
niem kapeluszów znaki radości z uratowania 
sw oich nieszczęśliw ych ziom ków. W k ró tce  
znaydowaiiśmy się na pokładzie A r g u s a .  W y
stawić sobie piętnastu nieszczęśliw ych do po
łow y nagich, niaiących ciała i tw arze od skwa
rów  słońca zeszpecone; dziesięciu z nas led wie 
się ruszać m o g ło ; oblazła skora w ierzchnia , 
ranami i pryszczam i okryta, oczy zapadłe i dzi
kie, brody zarosłe, nadawały nam ieszcze dzik
szą postać. **

„N a  pokładzie brygu zastaliśmy wyśm ie
nity r o s ó ł , gotowany natychmiast, skoro nas 
uyrzano ; dano nam także przedniego wina, 
którem  nasze siły, praw ie iuź "zgasłe, p okrze
piliśmy, Mi no o nas staranie z naywiększą 
uwagą i m iłością; rany nasze opatrzono , i iuź 
nazaiutrz rano , przyszli niektórzy do siebie 
tak d a le c e , że znowu chodzić mogli. **

„K o ń czą c  to opowiadanie cierpień niesły
chanych , na które przez 12 dni byliśmy w y
staw ieni, niechay mi będzie wolno oznayraić 
imiona t y c h ,  którzy ie ze mną dzielili : “

„ D u p o n t ,  L h e u r e m ,  L o z a c ,  €  1 a i- 
r e t ,  O fffierow ie woyska lądowego; C o r r e a ł , ’ 
Inżyniier dla przylądka Y e r t ;  G r i f f c r n  d e  
B e l l a y ,  Sekretarz G u bern atora; C o u d i n ,  
Kadet morski pierw szey klassy ; S a r i g n y  dru-t 
gi Chirurg fregaty; sierżant starszy od piecho
ty ; T o u r t a d e ,  kanonier; L a r i l e t t e ,  podró
żny do przylądku Y e r t ;  C o s t e ,  m aytek, 
T h o m a s  stern ik ; F r a n c o  i s ,  posługacz cho
r y c h , i  J a n  C h a r l e s  żo łn ie rz .“

Na pokładzie korwety E c h o  dnia S2go 
Sierpnia 1816.

(Podpisano) S a r i g n y ,  C hirurg.

We Środę t iaka w dzień Bożego Nurodzenia 3 me w jjd z ie  g a zeta , lecz dopiero we Czwartek wydaną zostanie


